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Plan ochrony WPN
(na podstawie referatu wygłoszonego na pierwszym posiedzeniu Komisji 
Konsultacyjnej ds. Sporządzania Planu Ochrony wielkopolskiego Parku 
Narodowego).

- Co to właściwie jest park narodowy? Czy istnieje jego 
dokładna definicja?

- Zgodnie z zapisem Ustawy o Ochronie Przyrody z dnia
16 października 1991 roku „Park Narodowy obejmuje obszar 
chron iony, w yróżn ia jący  s ię  szczegó lnym i w artościam i 
naukowym i, przyrodniczym i, społecznym i, kulturowym i i 
wychowawczymi o powierzchni me mniejszej niż 1000 na, na 
którym ochronie podlega całość przyrody oraz swoiste cechy 
krajobrazu".

Park jes t „narodowy”, a nie „państwowy" czy prywatny, 
co a priori plasuje go w  ciągu tak ważnych znaczeniowo pojęć, 
jak  sztuka narodowa", „tradycja  narodowa" „literatura 
narodowa” i kilka innych, o dużym znaczeniu dla zbiorowej 
świadomości.

Szczególne wartości parku narodowego są  swoistego 
rodzaju formami przyrody wynikającym i z długotrwałości 
formowania się tego żywego zabytku natury. Wartości te są 
pomnikami m inionych epok m ierzonych w ielom a tysiacami, a nie 
setkami lat, jak np. w iększość naszych zabytkowych budowli lub 
choćby n a jcenn ie jszych  dz ie ł sz tuk i, k tó rych  potrzeb 
s z c z e g ó ln e g o  k u ltu  n ik t p rz e c ie ż  n ie  k w e s tio n u je . 
Skomplikowane formy natury każdego parku narodowego, czy 
różnorodne jego wartości, można łatwo zniszczyc, ,i to 
nieodwracalnie, przez nieprzemyślane działania człowieka. 
Dlatego też bezgraniczna troska o ochronę tego dziedzictwa 
n a tiry  dla przyszłych pokoleń jes t najważniejszym nakazem 
moralnym obecnej generacji, a przyrodę parku narodowego 
trzeba uznać za najwyższą, absolutną i ponadczasową wartość 
na idu.
- C iy  ochronę parków narodowych można planować? Jak 
wygląda taki pian?

-Jednym z podstawowych zaleceń wspomnianej ustawy 
°  ochronie przyrody jes t opracowanie Planu ochrony dla 
obszaru parku narodowego wraz z „otuliną ', według ramowego 
zakresu specjalnej instrukcji do sporządzania takiego, planu, 
r ja n  sporządza się na okres 20 lat, z okresami 5-letmej rewizji 
m iędzyokresowej, z udziałem wykonawców sprawujących 
nadzór autorski. Plan ochrony określa zadania i metody ich 
wykonania dla osia^gnięcia celów parku narodowego.

, .W  s z c z e g ó ln o ś c i p la n  p o w in ie n  u w zg lę d n ia ć  
zagadnienia ochrony fizjocenoz (krajobrazow ekologicznych), 
M r o n y  ekosystemów, ochrony flory i fauny oraz walorów 
kulturowych na obszarze parku narodowego. W  odniesieniu do 
pP paru  parku narodowego wraz z otuliną plan musi zawierać te 
elementy zagospodarowania przestrzennego, które związane 
*3. z ochroną przyrody parku narodowego i jego udostępnienia 

p o trz e b  tu r y s ty k i  o ra z  w y ty c z n e  d la  p la n ó w  
td gospodarowania przestrzennego gmin tego obszaru.

Specjalne zespołowe opracowanie ^Dt^ „Plan ochrony

Nah i y m inisterstwa uenrony ^roaow isKa ¿asoDow 
snnr>a,L ' Leśnictwa zawiera: (1) instrukcję ogólną
o n r 3  nia planów ochrony parków narodowych; (2) zasady
Zantn  • a™a °pera tów  szczegółowych oraz (3) wybrane 

yaaniema dla potrzeb sporządzania planu ochrony.

dokończenie na str. 2 I

Złota odznaka 
dla Jadwigi Kręglewskiej

G dy s łyszym y nazw ę „Terraw ita " m yślim y 
najczęściej o doskonale j czekoladzie  (ostatn io także 
przypom inam y sobie dow cipną reklam ą pokazyw aną w 
telew izji). W ielu osobom  nazwa firm y kojarzy się  nie tylke 
ze  s łodyczam i. D zięki prezesow i pani Jadw idze 
Kręglewskiej „Terrawita" to także dzia ła lność w  dziedzinie 
ochrony przyrody, ogrom na ofiarność i pom oc niesiona 
bezdom nym  zw ierzętom . Pani Kręglewska od w ie lu  lal 
m ateria ln ie  w spie ra  dzia łania  zw iązane z ochrona 
środow iska i edukac ją  ekolog iczną. Pom aga przy 
organizowaniu im prez i wystaw. Dzięki niej od w ie lu  lat w 
zim ie karm ione są  łabędzie  na Jeziorze K ierskim  oraz 
bezpańskie psy i koty.
W rażliw ość i o fiarność pani prezes zosta ła  oficjalnie 
d o s trze żo n a  i u h o n o ro w a n a . Tuż po ju b iie u s z i. 
p iętnastolecia firmy, 24 marca w  Terrawicie przy ul 
S za rych  S z e re g ó w  w  P o zn a n iu  p a n ią  Jadw igę  
K rę g le w ską  uhon o row a n o  z ło tą  o d zn a ką  M inistra 
Ochrony Środow iska, Zasobów  Naturalnych i Leśnictwa 
przyznaw anąza zasługi d la ochrony środow iska.
W  im ieniu m inistra z ło tą  odznakę w ręczy ł w ojew oda d 
W łodzim ierz Łęcki w  obecności prof. dr hab. Ryszarda 
S iw e ck ie g o  d en d ro lo g a , p rze w o d n iczą ce g o  R ad j 
Naukowej W ie lkopolskiego Parku Narodowego.
„Gazeta Puszczykowska” przyłącza się do gratulacji 
Dziękujemy w  im ieniu przyrody i w szystkich zw ierzą 
(gdyby umiały p isać zapisa łyby połowę gazety h istoriam  
w  których pani Jadw iga uratowała ich od mrozu, głodu, ; 
często także od niechybnej śm ierci).

(B.L.)

W NUMERZE:

Puszczykowskie plotki 

Każda miłość jest pierwsza 

Taaaaaka ryba
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PLAN OCHRONY WPN
dokończenie ze str. 1
- Jaki jest pierwszy etap przy sporządzaniu planu ochrony 
przyrody W PNr Jakie  rodzaje ochrony pow inien  
uwzględniać plan?ńjlędfiiać pla

-Jednym  
w idzen ia  założeń 
za tw ierdzenie  i u l . .. 
Parku Narodowego 
stanu przebiegów

: na jw ażnie jszych elem entów z punktu
___  o przygotow ania  planu ochrony m usi być

:atw ierdzenle I u trw alen ie  na gruncie granic W ie lkopolskiego 
o otuliny. Na podstawie óbecnego 
sów  zatw ierdzenia no

&W PN i m ateria łów  p______
N arodowych można m ie ć ______ ,
granic W PN przez Radę M inistrów.

ch qrarîic
esianych dó Krajowego Zarz^dg Parków 

ę na szybkie zatw ierdzenie
)

W ie lkopolski P ark Narodowy w  nowych granicach, 
-  -¡d u ją cym  A g ro e k o lo g ic z ń y m  P a rk ie m  

im. gen. D ezyde rego  C h łapow sk iego ,
________  ...ron ionego  kra jobrazu w  Kórniku, Rogalinie,
obszaram i łęgów  roga lińsk ich  i zasobam i leśnym i oraz 
rezerwatam i w  nadleśnictw ie Konstantynowo i Babki, tworzy 
na jcennie jszy przyrodniczo obszar W ielkopolski, w  najbliższym  
sąsiedztw ie  aglom eracji Poznania.

P oszczegó lne  fra g m en ty  W ie lkopo lsk iego  Parku 
N arodow ego  obję te  są ochroną ścisłą, częściową i 
krajobrazową, w  P lan ie Ochrony te obszary m uszą być 
wyraźn ie  rozgraniczone i dobrze  opracowane w  operatach 
szczegółowych. Podstaw ow ym  celem  ochrony ścisłe j jes t 
w y łą c z n ie  o c h ro n a  p rz e b ie g u  n a tu ra ln ych  p ro c e s ó w  
przyrodn iczych. Ochrona ścisła polega na ca łkow itym  
za n ie ch a n iu  ing e re nc ji c z ło w ie ka . O chrona częśc iow a  
dopuszcza m ożliwość ingerencji człowieka w  zachodzące 
prócesy przyrodnicze w  ceiu utrzym ania określonego stanu 
ekosystem u lub pokierowania procesam i przyrodniczym i w 
o k re ś lo n y  sposób . N a to m ia s t ochrona Krajobrazowa 
dopuszcza osadnictw o lub gospodarcze użytkowanie gruntów  
w  obszarze  ch ron ionym , a je j  celem  jes t u trzym anie  
regionalnych cech kra jobrazu lub kształtowanie przyszłych 
kra jobrazow  o pożądanych w łaściwościach ekologicznych lub 
estetycznych.

N ajbardzie j w artośc iow e fo rm y przyrody, które m uszą 
być chronione, to struktura  geom órficzna krajobrazu ze 
w skaza n iem  is to tn ie  w a rtośc io w ych  e lem entów  rzeźby 
pow ierzchniow ej tych terenów , ekosystem y wodne z ęennymi 
Jeziorami i do liną,W arty  ze z lew niam i W irynki i Sam icy oraz 
e k o s y s te m y  le śn e  w  d u ż y m  s to p n iu  u k s z ta łto w a n e  
dz ia ła lnośc ią  człow ieka, z ca łym  i szerokim  bogactwem  
flo rystycznym  ¡faunistycznym .. Należy także uświadom ić sobie 
n iepow tarza lne w artośc i p rzyrodnicze WPN, jak ie  pom im o 
postępującej degradacji ś rodów iska, wyjątkowego zagrożenia 
przez szkodliwe owady i patogen iczne gfzyby oraz ogrom nej 
antropopresji zostały zachow ane w  W ielkopolsce.

Można jednoznaczn ie  stw ierdzić że obecne leśne, ja k  1

są  pow odow ane lub przy1 
:h ćzy spóźnionych decy;"ecÿzjf o^ob "zarządzających

ry 1 
idz,

,._..jży za liczyc do unikatow ych w  skali Europy. D latego t__ 
ekosyętem y pow innyśm y ńależycie chronić, co musi być 
w ie lok ie runkow o zaprezentow ane w  operatach Planu Ochrony. 
- Co oprócz owadów i grzybów zagraża Wielkopolskiemu 
Parkowi?

- Ź ród ła zagrożeń 
na obszarze  parl 
zagrożen ia  są  powoi 
w yniku  złyci 
parkiem.
Do najważniejszych zagrożeń należy zaliczyć:
1. Zan ieczyszczen ie  pow ietrza.
2. G ospodarkę  w odną  i zanieczyszczenie  wód.
3. Zagrożen ia  kom unalne.
4. G runty obcej w łasności.
5. Zagrożenia kom unikacyjne.
6. N adm ierną tu rystykę  i rekreację .

D yrektor W PN słuszn ie  zw rócił uwagę na spore 
zagrożen ie  pożarowe oraz brak w ystarczających środków  
inansow ych  na inwestycje i remonty. Dużym zagrożeniem  dla

. .  , oprocz
em eryturę.

hym i przypadkam i ré: 
Inych przejść kilku

:ygrtac i z pracy ' 
pracow ników  na

■ Prosiłabym bardzo Pana Profesora o omowienie po kolei 
wszystkicn zagrożeń. Z?cznijmy od zanieczyszczenia 
powietrza.

zró 
na gazow e I pytó są p rz e h

ysłowego lub ze 
itrze. Dzieli się je  
i krótkie i dalekie

Od w ie lu  lat WPN należy do n iechlubnej grupy naszych 
parków  narodowych w yją tkow o narażonych na emisje 
przem ysłowe.

S ą okresy, kiedy pow ietrze nad parkiem jest 
za n ie c z y s z c z o n e  n ad m ie rn y m i s te że n ia m i przede 
w szystk im  dwutlenku siarki, zw iązkam i fluoru czy tlenkami 

>fu. W  okresie grzew czym  nad parkiem  przekraczane

S z c z e g ó ło w e  d a n e  s ą  d o s tę p n e  w  ra p o r ta c h  
prowadzonych przez kilkanaście  lat leśnego monitoringu 
technicznego. -  “ n r“  J —

W ielkopolskim  Parku Narodowym . Podobfty los spofkała 
m on ito ring  prow adzony przez W o jew ó d zką  Stację 

lEPID-u. istn ie jąca stacja m onitoringu powietrza oraz

doS taFcza 'system atycznie w yników  "pórn ia row r a stan 
bazow y stacji Z in tegrow anego M onitoringu Środowiska 
Przyrodniczego je s t od kilku lat w  początkowej fazie 
organizacyjnej.

W tak ie j sytuacji duże znaczenie dla opracowania 
tego typuzagrozeń w  P la—  --------n ~ ‘ --------------- um------

o. który 
. Zarządu.

z końcem  1994 
P a rków  z o s ta ł

roku decyzją 
p rzerw any w' 

bńy los spotka

SANEPID-u. Is tn ie jąc______, ________  v . . . . . .
w a ru n k ó w  m e te o ro lo g ic z n y c h  p ro w a d z o n a  w e 
w spółpracy z profesorem  G oździk iem  z Katowic nie 

istarcza s,,_‘ ------ ‘----------- ----—

iszaru 
__ dużą

________ .. ___________  . ___ ________  badania
w ykonyw ane przez pan ią  m gr Raszkę w ramach pracy 
doktorskie j nad w pływ em  zanieczyszczeń przemysłu na 
w ybrane sosnowe ekosystem y leśne WPN.
- Czy inne groźne czvnniki zanieczyszczeń powietrza 
objęte są badaniami?

-N iestety na obszarach W PN brak dotychczas 
badań nad innymi groźnym i czynnikam i zanieczyszczeń 
powietrza, do których na leżą  utleniacze, a przede 
w szystkim  ozon, prom ien iow an ie  UV-B czy toksyczne 
w ę g lo w o d o ry . N ie w ie m y  p raw ie  n ic  o s to p - “ ' 
z a kw a sze n ia  leśnego  s ró do w iska  g lebow ego  < 
poziom u wzrostu jonów  a lum inium  w  glebie.

Nie znane sa też  reakcje drzew  czy całych 
ekosystem ów  leśnych W PN na te zanieczyszczenia, które 
, ja k  wiemy, pow odu ją  obniżenie wzrostu pędów i liści, 
obniżenie aktywności Kambium, zaham ow anie wzrostu

mu
czy

.... ------- .... p rz e m y s ło w e  povu
reduku ją  w łaściwy przebieg, p rocesow  fizjologicznych u 
drzew, a głównie procesówTotosyntezy. W  konsekwencji 
następu jąn ieodw raca lne  uszkodzenia całych drzew 
i poaorszenie ich stanu sanita rnego i zdrowotnego. Nie 
znane sa też za leżności pom iędzy zanieczyszczeniam i 
powietrza', a w ystępow aniem  szkodliwych owadów czy 
patogenicznych grzybów.
W  W ie lkopolskim  Parku N arodowym  brak do tej pory 
badań  nad w p ływ em  "e fe k tu  c ie p la rn ia n e g o . na

M osiny i podk_____ _..
przyrody WPN. Te inw estycje  m ogą 
w p łynąć na zm niejszenie zagrożeń ekosystem ow 
¡w odnych przez zanieczyszczenia powietrza.
- Prosimy też Pana Profesora o wypowiedź na temat 
gospodarki wodnej ¡zanieczyszczenia wód?

- W e lkopo lsk i 
okolice  z jezioram i J '

p o ś re d n io  . ze k o s y s te m y  le ś n e , w ią z a n e g o  b e z p o u ______  _
zanieczyszczeniam i gazow ym i, a p rzede wszystkim  
em isjam i dwutlenku w ęg la  z lokalnych emitorów. Należy 
także z uznaniem  odn ieść się do inwestycji gazyfikacji 

min, którą z dużym  zaangażow aniem  przeprowadzają 
becnie w ładze sam orządowe Puszczykowa, Komornik i 

podkreślić ich w ie lk ie  znaczenie dla ochrony
szybko i decyd.uydująt

leśny!

_________ W ie lkopo lsk i.'D la tego  tak 'w ażnym  ,— -----------
jest utrzym anie cennych zasobów  w odnych w ,należytym  
stopn iu  czystości i prow adzenia w łaściwe j ich ochfohy. 
J e d n o c z e ś n ie  w  w y n ik u  w ie lo k ie r u n k o w y c h  
dotychczasow ych badań m am y dobre  rozpoznanie 
aspektów  bio logicznych w ód i stanu ich ćzystosci 
Z e s p o ło w e , w ie lo le tn ie  b a d a n ia  w y k o n a n e  pod 
k ie ru n k ie m  p ro fe s o ró w  D ą m b ę k ie f, B u rc h a rd t, 
M astyńskiego, Kraski, Kasorząka^ i S iepaka określiły 
p rz e p ie c ] p ro c e s o w  i z a c h o d z ą c y c h  p rz e m ia n  
B iologicznych w  głównych jez io rach Parku.

D la te a o  ta k  w a ż n y m  p ro b le m e m  J e s t  
owstrzym anie zanieczyszczeń ekośystem ow  wodnych
------ rożnego pochodzenia ścieki, w  tym  także nawozy

:ne wypłukiw ane z obszarów  rolń iczych wewnątrz 
dokończenie  na str. 3

przez 
sztuczne



PLAN OCHRONY WPN
dokończenie ze str. 2

Również nadmierne i nie kontrolowane wykorzystanie 
jezior dla celów rekreacyjnych, czy źle prowadzona gospodarka 
rybacka mogą wpływać negatywnie i degradująco na stan 
biologiczny jezior. W  zagadnieniach należytej ochrony zasobów i 
ekosystemow w od n ych w P N  w niedalekiej przyszłosci odegrają 
pozytywną rolę rozpoczęte lub planowane inwestycje budowy 
nowych oczyszczaln i śc ieków  w  M osinie, Kom ornikach, 
Puszczykowie, Luboniu czy Stęszewie.

Uważam także, że należyta gospodarka wodną ną terenie 
WPN, musi być wspólną troską woiewodzkich i miejskich władz 
administracyjnych Poznania, wfadz gmin, na których leży WPN 
oraz Dyrekcji i Rady Naukowej WPN.(...)
-Co należy rozumieć przez „zagrożenia komunalne” ?

-Wielkopolski Park Narodowy ze względu na swoje położenie 
narażony jest na różnorodne zagrożenia komunalne wymkającez 
bliskości aglomeracji Poznania oraz miast Lubonia i Puszczykowa, 
a także gęsto zaludnionych gmin Mosiny Stęszewa i Komornik. 
Zagrożenia te objawiają się przede wszystkim zanieczyszczeniami 
terenu parku (dzikie wysypiska), zanieczyszczeniami powietrza 
spalinami pochodzenia grzewczego, zw iększoną turystyką, 
spalinami pojazdów, dzikim budownictwie m.in. o charakterze 
rekreacyjnym itp. W  specjalistycznych operatach zagrożeniach te 
powinny być dobrze zinwentaryzowane i szczegółowo opisane ze 
wskazaniem realnych dróg ograniczenia wpływu tych zagrożeń na 
obszary WPN, a głownie na ekosystemy leśne i wodne.
- W jaki sposób grunty obcej własności mogą zagrażać 
parkowi?

- Dotyczy to głównie gruntów prywatnej własności oraz 
gruntów użytkowanych rolniczo, będących w  posiadaniu Agencji 
Własności Rolnej Skarbu Państwa, gdzie funkcje zarządzające 
Dyrektora Parku praktycznie nie istnieją. Dużym zagrożeniem dla 
WPN są prywatne nowe inwestycje usługowo-handlowo- 
produkcyjne, które rozmijają się z podstawowymi zasadami 
właściwych założeń ochrony środowiska przyrodniczego. W takich 
przypadkach tylko szeroka współpraca władz samorządowych z 
Dyrektorem Parku i Radą Naukową mogą skutecznie zapobiegać 
szkodliwym dla środowiska przyrodniczego inwestycjom. Na tych 
obszarach należy dążyć do wspierania inwestycji proekologicznych 
czy wdrażania technologii rolnictwa ekologicznego.

Niestety W ielkopolski Park Narodovyy nie posiada 
potrzebnych środków finansowych ani możliwości technicznych do 
wykupu gruntów, które można by zagospodarować zgodnie z 
zasadami ekologicznymi.

Otrzymane w  1995 roku grunty z Agencji Własności Rolnej 
Skarbu Państwa zostaną włączone do obwodów ochronnych 
Górka i Jeziory, dla którycn to terenów rozpoczęto przygotowanie 
planów zagospodarowania leśnego. Tereny leśne przyjęte z 
Nadleśnictwa Konstantynowo zostaną włączone do obwodu 
ochronnego Wypalanki.

Problemy związane z gruntami obcej własności oraz 
nowymi terenami leśnymi, przyjętymi przez Park, powinny 
zostać dobrze rozpoznane i opracowane w operatach 
szczegółowych Planu Ochrony ekosystemów leśnych i 
n ie leśnych oraz zagospodarow an ia  przestrzennego 
Ważnym zagadnieniem w operatach musi być wskazanie 
przyrodniczych form zagospodarowania przejętych terenów.

- A zagrożenia komunikacyjne? Jaki jest ich 
wpływna przyrodę WPN?

Przez Wielkopolski Park Narodowy przebiegają 
liczne drogi publiczne różnej kategorii z intensywnie i stale 
narastającym ruchem kołowym. Trwają także intensywne 
prace projektowe międzynarodowej autostrady Warszawa- 
Berlin, która ma¡przebiegać w bliskim sąsiedztwiepółnocnych 
granic parku. Przez park prowadzi również lima kolejowa 
Poznań Wrocław będąca źródłem jego zanieczyszczeń i 
stwarzając bezpośrednie zagrożenia pożarowe oraz 
niebezpieczeństwo dla fauny Parku.

Szlaki komunikacyjne, natężenie ruchu i zagrożenia 
z tego wynikające powinny być szczegółowo opracowane w 
Planie ochrony. Sądzić można, że w  ramach współpracy z 
lokalnym i w ładzami sam orządowym i i adm in is trac ją  
woiewodzkąmożna podjąć starania o ograniczenie ruchu na 
niektórych drogach publicznych lub całkowicie wyłączyć z 
ruchu (poza ruchem lokalnym) np. drogę Komorniki-Mosina 
przebiegającą przez środek ekosystemow leśnych WPN.
- Czy turystyka i rekreacja też może szkodzić Parkowi?

- N ie w y s ta rc z a ją c o  d o fin a n s o w a n a  i ź le  
zorganizowana turystyka oraz od wielu lat bez żadnych 
konsekwencji prawnych nielegalna zabudowa domkami 
rekreacyjnymi brzegów jezior (domki Pometu czy dzika 
zabudowa brzegów Jeziora Dymaczewskiego) powodują 
nieodwracalne straty w  przyrodzie Wielkopolskiego Parku' 
Narodowego. Dotyczy to także formy zagospodarowania 
turystyczno-wypoczynkowego, kiedy przy dobrej pogodzie w 
miesiacach letnich ludność Poznania czy okólicznych 
miejscowości masowo przyjeżdża do Parku, głownie w soboty
i niedziele.
W  obecnych planach zagospodarowania turystycznego i 
działaniach doraźnych (np. zakaz udostępniania do kąpieli 
Jeziora Góreckiego) podejmowane są próby ograniczenia 
szkód do minimum w  ekosystemach leśnych czy jeziornych. 
Pomimo licznych inwestycji turystycznych w postaci 
przygotowania szlaków i ścieżek turystycznych, pobudowania 
nowych obiektów turystycznych, stan zagospodarowania 
tu rys tyczn e g o  WPN je s t c iąg le  n ie w ys ta rcza ją cy . 
Wielkopolski Park Narodowy corocznie przeznacza znaczne 
fundusze na remonty niekiedy całkowicie zniszczonych 
obiektów czy urządzeń turystyczno-informacyjnych.

:ymają licznych turystów na jego c 
też będzie urządzenie szlaków i ścieżek pieszych lub 
rowerowych, które oprócz roli rekreacyjnej i edukacyjnej 
ograniczałyby masowy dostęp do najbardziej wartościowych 
ścisłych rezerwatów przyrody.

Puszczykowskie plotki
NN Organizowane od kilku la t ogólnopolskie wybory Miss 

Dojrzałości cieszą się coraz większą popularnością. W tym roku 
do finału doszła i p ierwsze m iejsce zajęła m ieszkanka  
Puszczykowa pan i Małgorzata Cichocka.

&  Kwietniowe w ichury pow aliły  vj lesie wiele drzew i 
spowodowały telefoniczne awarie. Jeszcze kilka dni p o  przejściu  
Soni (tak nazwano najsilniejszy huragan) ekipy pracowmkow  
usuwały połam ane gałęzie i cięły zwalone drzewa. Tuż przed  
ftac ją  Puszczykówko wyrwane drzewo upadło na kolejowe tory. 
Na szczęście nie spowodowało kolejowej katastrofy.

#  Wiosna w tym roku była wyjątkowo spóźniona. Pierwsze 
«wiatyjakie pojaw iły się  w  puszczykowskich ogrodach to krokusy
1 śnieżynki i kolorowe bratki. Bratki można było nabyć w 
°9 rodn ic tw achw cen ie2  złotych.

*  Opustoszały od roku 1994 roku zabytkowy dworzec w  
Juszczykowie ma szanse wrócić do życia. Pojawiły się w nim  
brygady rem ontowe a prywatny właściciel zamierza tu otworzyć 
restaurację. A rch itekt projektujący dworzec na początku XX  
wieku na res tau rac je  p rzeznaczy ł duże pom ieszczenie  
Prowadzące z poczekalni, które otwierało się na taras werandę 
Przy tylnej elewacjj. Przez dziesiątki lat dworcową restaurację 
yyperniali goście. Dodajmy, że budynek dworca został uznany za 
¿abytek i wszelkie rem onty są prowadzone pod nadzorem  
wojewódzkiego konserwatora zabytków. Równocześnie trwa 
emont p rzejść podziem nych pod torami.

u ^  Skoro o rem ontach m owa - gruntow nego odśw ieżenia  
7 /.rn.?9a m apa W ie lkopolskiego Parku N arodowego tuż p rzy

N ieb iesk ie  jez io ra  na m ap ie  zupe łn ie  sp łow ia ły  
(wygladaja ja k  zam arznięte w zim ie) a n iektóre odcinki 
szlaków  po  prostu zniknęły.

$  Zachęcam y do odw iedzenia M uzeum  Rolniczego  
w pob lisk ie j Szreniaw ie i obejrzenia w ystawy ..Baba z 
wozu". Ekspozycja pośw ięcona je s t kobietom  i ich ro li w 
wie jskie j społeczności.

% W  przedosta tn ie j K ronice M iasta Poznania „Lata  
d w u d z ie s te  la ta  trz y d z ie s te '1 p rz e c z y ta ć  m o żna  
wspomnienia Bolesława S roki „M oja przyjaźń z A rkadym  
Fiedlerem". A u to r p rzedw o jenny m ieszkan iec Swarzędza, 
uczeń poznańsk iego  G im nazjum  i L iceum  Karola  
M arcinkowskiego (w łaśnie w M arcinku na spotkaniu  
autorskim  po raz p ie rw szy ze tkną ł się z F iedlerem ) po  
wojnie wyem igrował do Kanady. N iejednokrotnie  gościł 
poznańskiego p isarza w Kanadzie, podróżow ał z n im  i 
u c z e s tn ic z y ł w „ z d o b y w a n iu "  e k s p o n a tó w  do  
puszczykow skiegom uzeum -pracow ni.
,. Kiedy, 7 marca 1985 roku w wieku dziewięćdziesięciu 
lat odszedł w ostatnią wielką podróż Wielki Włóczęga, 
straciłem  przy jac ie la  - uroczego, wzniosłego  
charakterem, barwnego duchem, bogatego  w 
przymioty umysłu i serca. Z nim coś i we mnie zmarło"
- kończy opowieść pan Bolesław Sroka.
Kronikę M iasta Poznania m ożna kupić w Urzędzie Miasta 
Poznania na Placu Koleg iackim  i w  In form acji 
Turystycznej na Starym Rynku.



GAZETA PUSZCZYKOWSKA

Przeżyli razem 50 lat
W zru sza ją ca  u roczys to ść  odbyta  się w  kw ie tn iu  w 

U rzędz ie  M iasta  i G m in y  w  P uszczykow ie . M eda lam i za 
d łu g o le tn ie  p ożyc ie  uho n o row a n o  m ałżeństw a, które 
o bch o d z iły  p ię ćd z ie s ią tą  roczn icę  ś lubu. N ie było  końca 
g ra tu lac jom , życze n io m  i w spo m n ie n iom  tego  dnia przed 50 
laty, k iedy  s tanę li na ś lubnym  kob ie rcu .

Z rąk b u rm is trza  m e d a le  o trzym a li K rys tyna  i J ó z e f 
M iszew scy , B ro n is ła w a  i A lo jz y  G ó rn ia czyko w ie , 
B ron is ła w a  i Jó ze f S iąkow scy.

„G aze ta  P u szczyko w ska ” p rzy łą cza  się go g ratu lac ji - 
życzym y da lszych  szczę ś liw ych  la tw z d ro w iu  i harm onii.

N ies te ty  na u roczys to ść  do  U rzędu  S tanu C yw ilnego  nie 
m ogli p rzybyć  C ecy lia  i A le ksa n d e r M ajew scy. W  dniu w  
któ rym  w rę cza n o  m eda le  pan A leksa n d e r M ajew ski zosta ł 
w yp isa n y  z p u szczyko w sk ieg o  szp ita la . W  zw iązku  z tym  
b u rm is trz  P u s z c z y k o w a  i p ra co w n ica  U rzędu  S tanu 
C yw ilne g o  p rzy jecha li do dom u ju b ila tó w  i tam  w  obecności 
ca łe j ro dz in y  i repo rte ra  nasze j G a ze ty  w ręczono  państwu 
M a jew sk im  z ło ty  m eda l.

Pon iże j z a m ie szcza m y  re la c ję  z u roczys tośc i w  dom u 
państw a M a je w sk ich

(BL)

Pod Świętą Rodziną
W  pokoju państwa A leksandra i Cecylii Majewskich 

wisi duży obraz Św ięte j Rodziny. Obraz nabrał rangi symbolu, 
gdy pod nim  z rąk burm istrza starsi państwo odbierali złoty 
medal za d ługoletn ie  pożycie m ałżeńskie i piękne bukiety 
kwiatów.

Poznali się w  1945 roku. Pan A leksander w rócił z 
N iem iecz  przym usow ych robót. P racow a łw  Poznaniu, ale 
m ia ł w ie lu  ko legów  w  Luboszu.
Na sobo tę  i n iedzie lę  często  
w y je ż d ż a ł  d o  L u b o s z a .
P e w n e g o  d n i a  z o s t a ł  
zaproszony na ślub. Ż en ił się 
brat jeg o  przyjacie la . Na w ese lu  
panu A leksa n d row i od razu 
„w pad ła  w  oko" s iostra  panny 
m łodej C ecylia . M łodzi zaczęli 
się  spotykać. N astępnego  roku 
w  październ iku  w  Luboszu w zię li 
ślub.

Pani C ecylia  w spom ina :

- To b y ły  c iężk ie  czasy, a le  
n ik t n ie  narzekał. S kończyła  się  
wojna w szyscy  b y li w ese li i 
szczęśliw i. N ie  by ło  n iczego  i 
suk ienkę  ślubną, p od o b n ie  ja k  
inne  p a n n y  m łode z tam tych  lat, 
m ia ła m  d ługą , ze  zw yk łe g o  
płótna, a w e lon  z tiu lo w e j firanki.
B uk ie t ś lu b n y  b y ł z ko lo row ych  
kw ia tó w  ze rw anych  w  ogródku.

Ale panna m łoda była dla A leksandra najp iękn ie jszą  
panną m łodą  na św iecie. Po latach niedawno odnowili 
przysięgę m ałżeńską w  kaplicy w  Puszczykowie. Nie 
mogli ukryć w zruszen ia  gdy o tym mówili:

- Siostry  tak p iękn ie  udekorowały kaplicę. Było 
ty le kw ia tów  i tak i uroczysty nastrój. Bardzo byśm y chcie li 
za to podziękować.

Po ślubie jeszcze dwa lata m inęły nim zam ieszkali 
na dobre razem . O w łasne m ieszkanie było trudno, w ięc 
postanow ili się budować. W  Puszczykowie bo było blisko 
do Poznania i pani Cecylii m iejsce to przypom inało trochę 
rodzinne strony.

- B ud ow a liśm y s ię  stopn iow o. Na sam ym  
początku  m ieszka liśm y w szopce. Co to było ! Pies, koza, 
m y i ku ry  razem . Było ciężko. M y sz li pom ału, z p iekła  do 
nieba, - opow iada pani Majewska.

Po latach ciężkie j pracy wprow adzili się do wym arzonego 
dom u. W ychowali 3 dzieci i doczekali się 8 wnuków.

Pani M ajewska była żoną  dba jącą  o dom  i ... 
to le rancy jną  bo w ie lką  nam iętnością  je j męża była Straż 
Pożarna. Rodzinie i S traży Pożarnej pan Majewski 
pośw ięcił całe swoje życie, nieraz zryw ał się  z im ą  w 
środku nocy by w a lczyćz  ogniem.

W o becnośc i burm istrza i rodziny (była w śród nich 
siostra pani M ajewskiej, na której ślubie poznali się przed 
laty, n iestety je j mąż już nie doczekał 50-lecia) wzruszony 
pan M ajewski w spom ina ł puszczykow ską S traż Pożarną i 
dz iękow ał w ładzom  m iasta za uhonorow an ie  jego 
skrom nej osoby. I ja  tam byłam miód i w ino  p iłam  - pisze 
się w  w ie lu  bajkach. Napiszem y podobnie: i ja  tam  byłam 
m ocnąkaw ę piłam  i doskonałe torty jadłam .

B arbara  Lem p ka



Całe życie w  Straży Pożarnej
Aleksander Majewski z Puszczykowa (druh Majewski - 

tak  m ów iąo  nim koledzy ze S traży Pożarnej) cale swoje dorosłe 
życie  pośw ięc i! w alce  z ogn iem . Przez kilka lat byt 
kom endantem  Ochotniczej S traży Pożarnej w  Puszczykowie. 
S tarsi puszczykow ianie doskona le  pam ię ta ją  strażackie 
zabaw y na których do tańca przygryw a! strażacki zespół 
muzyczny, m łodsi efektowne pokazy dla dzieci na stadionie.

Druh Majewski lubi w spom inać, przeglądać stare 
fo tografie, na których u trw alono w izerunki strażaków - 
wyelegantow anych w  m undurach na uroczystościach, lub w 
stro jach bojowych w  czasie zawodów. Nie ma tylko zdjęć 
strażaków  w  akcji bo kto by m iat czas i ochotę robie zdjęcia w 
czasie gdy płonie dom.
Pan A leksander chętnie opow iada o dawnych zdarzeniach:

- Już od dziecka m arzy łem  b y  zostać strażakiem i gdy  
ty lko skończyłem  18 la t wstąpiłem  do S traży i  przeszedłem

p ie rw sze  przeszkolenie. Było to 
w  1932 roku w m ojej rodzinnej 
w s i R z e c z y n k u  w P u s z c z y  
N adnoteck ie j. Nie było w tedy  
ta k ie j m echan izacji ja k  obecnie. 
D o p oża ru  jeźd z iły  konne wozy, w  
p iasku  i kurzu.
N aw e t syren elektrycznych nie 
b y io  ty lko  trąbka. Pam iętam  
sw oja  p ie rw szą akcję. Palił się  
las. 0  m a ły  włos sam bym się 
s p a lił. U c iek łem  w osta tn im  
m om encie , ale do straży mnie to 
n ie zniechęciło .
P o  w o jn ie  w 1 9 5 0  ro k u  
s p r o w a d z i ł e m  s i ę  d o  
Puszczczykow a budowałem się 
do 1955 roku, gdy tylko 

skończyłem  natychm iast w stąpiłem  do puszczykowskiej straży. 
Straż bardzo się w tedy rozwijała. M ie liśm y sam ochód m arki 
dodge, sanitarkę, syrenę alarm ową. M am  dużo zdjęć z tego 
okresu. Pam iętam  najw ażnie jsze pożary, które gasili także 
puszczykovjscy s trażacy B ra liśm y u dz ia ł w  gaszeniu Zakładów  
Ziem niaczanych w  Luboniu i w  Stom ilu. Gasiliśmy sklepy - 
p a w ilo n y  p rz y  P oznańsk ie j, d zw o n n icę  p rzy  kościele. 
Nagm inne by ły  pożary  lasu. Trudno p o liczyc  ile razy gasiliśm y  
te reny W ielkopolskiego Parku Narodowego. Było też wiele 
innych pożarow. Utkwiła m i w  p am ię c i paląca się stodoła  
podpa lona p rzez jak iegoś p ijaka. N ied ługo bym się wtedy sam  
spalił.
W  jeden  dzień to aż cztery p oża ry  były. W  Komornikach paliła  
się  szopa, w Wirach zboże p rzy  kolei, w Puszczykowie szopa w 
ogrodzie, by ł jeszcze  poża r  w  M osinie. A n i chwili wytchnienia. 
Na szczęście  spad ł deszcz i nam  trochę pomógł. Do pożaru  
wzywała s trażaków  syrena, po tem  g d y  założyli telefony to

Uważam, że taka ofiarność to idea strażaka- z pom ocą  
iść, ra tow ać drugich. Trzeba było często  w nocy wstać, 
zostaw ić ciepłe łóżko. N ieraz w n iedzie lę  od dobrego 
obiadu odejść, odłożyć łyżkę. Z  honorem ! W ykrętów  nie 
było. G dy podroś li m o i dwa j synow ie też n a leże li do S traży  
B yły bardzo m iłe m om enty - rob iliśm y zaw ody by zachęcić  
m łodzież do straży. Chociaż zachęcać specja ln ie  nie 
m usieliśmy. W  społeczeństw ie ku lt s trażaka by ł i chłopacy  
garnę li się do straży. Ludziom się chcia ło  społecznie  
pracować. Raz było nas więcej, raz m n ie j bo m łodzi 
odchodzili do wojska, ale przew ażn ie  około  30  strażakóYJ 
było. M łodzież wysportowana, postawna. Słynne były 
s tra ż a c k ie  zabaw y, p o k a z y  d la  d z ie c i, p o k a z y  
s p ra w n o ś c io w e , n a w e t d la  k o lo n i i  z N ie m ie c  
organ izow aliśm y pokazy.
N ajp ierw  rem izę m ieliśm y w sa li budow ane j jeszcze  przed  
wojną dla Sokoła. Gdy w zw iązku z budow a  szosy salę  
rozebrano przenieśliśm y się na Podgórną. Zbudow aliśm y  
salę, m aszt do syreny Cały czas puszczykow ska Straż 
Pożarna modernizowała się irozw ija ła .
W ia tach  p ięćdziesiątych postarano się  dla S traży
o mundury. M am  na pam iątkę ta k i m u nd u r i medale, mam  
zdjęcia strażaków  w mundurach i p rzy  w ozach bojowych. 

To były p iękne czasy. U roczyście  obchodziliśm y  
jub ileusz  pięćdziesięcio lecia  p uszczykow sk ie j straży  
za jm ow aliśm y czołowe m iejsca na zawodach, gdy ja k  
grom  z jasnego  nieba spadła na nas w iadom ość o 
likw idac ji S traży Pożarnej w  Puszczykow ie. To było  
pięć, sześć la t temu. Byłem w tedy w  sanatorium , gdy  
w róciłem  nie było już  straży, sp rzę t zabrano do 
Lubonia. D laczego? Nie m ogę tego zrozum ieć. Jak w 
P uszczykow ie Straż P ożarnabyła  żaden dom  się cały 
nie spalił, zawsze zdążyliśm y dojechać, a niedawno  
dwa dom y doszczętnie się spaliły.
Opowiadam , opowiadam, tak jakb ym  tytko ja  w  Straży 
dzia ła ł. A p rzecież ty lu  w spa n ia łych  ludz i w  
puszczykow skie j straży byio: d ruh Adam  Jackow iak - 
kierowca i  mechanik, w szystko p o tra fił naprawić, 
bardzo koleżeński, druh W orocn- ja k o  sekretarz  
przyszedł, bardzo pracowity, sekre ta rzyk  na zebrania  
rowerem  woził, druh W ojaczyk - ten co p om n ik  p rzy  
ul. P oznańskie j postaw ił dużo się  p rzyczyn ił do 
pow iększenia Straży Trudno w ym ien ić  wszystkich  
Trudno nam  pogodzić sie z tym, że S traży ju ż  nie ma. 
Ale co robić. Takie to w idać czasy

s p is a ła  B A R B A R A  LEM PKA



DO CZYTANIA 
W MAJU

Maj to m iesiąc zakochanych, śpiewających słowików, 
westchnień przy księżycu, miłosnych spotkań. Młodzi 
zapewne przeżyją swoją kolejną miłość, starsi wspominać 
będąjak to przed laty na w idok ukochanego (ukochanej) żywo 
biło im serce. Dlatego z nowej książki pani Aliny Zwolskiej „Flirt 
z Eskulapem i Melpomeną” wybraliśmy rozdział poświęcony 
dziecięcym miłościom autorki.
Niedawno w  telewizji mogliśmy oglądać przystojnego 
starszego pana, który po latach wygnania odwiedził Rumunię, 
swoją ojczyznę. Jest to ten sam książę Michał (późniejszy 
rumuński król) który tak oczarował małą polską dziewczynkę. 
Życzymy przyjemnej lektury.

REDAKCJA

Każda miłość jest pierwsza!...

Fragment książki Aliny Zwolskiej „Flirt 
z Eskulapem i Melpomeną”.

„Każda m iłośćjest pierwsza, najgorętsza, najszczersza”...
Ten szlagier wyśpiewywałam żarliwie, gdy miałam pięć lat. 
Byłam w tym czasie bardzo kochliwa, a pierwszą miłością 
mojego życia był książę Michał, rumuński następca tronu. 
Widziałam go oczywiście tylko przelotnie, gdy przejeżdżał 
Alejami Ujazdowskimi w otwartym samochodzie, a ja stałam w 
rzędzie podobnych mi dzieci, trzymając z przejęciem bukiecik 
kwiatków, który rzuciłam pod koła limuzyny. Jakiż ten M icha ł- 
miał wówczas chyba dziewięć lat - był piękny w  swoim białym, 
galowym mundurze ze złotymi epoletami!
Wpatrywałam się w  niego jak w  przysłowiową tęczę, 
zwłaszcza że mienił się wszystkimi barwami, gdyż biały 
mundur przepasywały kolorowe wstęgi, a tors zdobiły 
różnobarwne ordery! Prawdziwy żywy królewicz z bajki! A ja - 
jego narzeczona! Wiedziałam już, że jeśli kiedyś kogoś 
poślubię to tylko jego - Michała, rumuńskiego księcia. 
Wierzyłam, że tak jak w  bajkach będziemy żyli potem długo i 
szczęśliwie! Wyobraźnia moja była tak żywa, że całkowicie 
p rzekonana o p raw dz ie  w łasnych  p rzeżyć i s łów  
zakom unikow ałam  dom ow nikom , że od dziś jestem  
narzeczoną Michała - następcy tronu i że tylko za niego wyjdę 
za mąż!
W  tych czasach mój stosunek do małżeństwa był raczej 
nieprzychylny, często bowiem bawiłam się w  „rozwód” 
oczywiście nie do końca wiedząc, o co tu chodzi. Wśród moich 
znajomych a także w  naszej rodzinie panowała wówczas istna 
epidemia rozwodów, a moje małe koleżanki przeżywały nieraz 
boleśnie antagonizmy między rodzicami. Mnie to na szczęście 
nie dotyczyło, moi rodzice stanowili wyjątkowo zgraną i 
kochającąsię parę.

Zabawa w  rozwód była jednak znakiem czasu, jak to 
często bywa z dziecinnymi zabawami. Aż tu nagle 
„rozwodząca się” pięciolatka oznajmia wszystkim przy 
ob ledzie , że je s t na rzeczoną  ks ięc ia  Michała! 
Wyobrażam sobie jak ubawieni byli domownicy tym 
expose, wygłoszonym bardzo serio! Jednak taktownie 
nie oponowali, przeciwnie włączyli się w  nurt wydarzeń, 
wychwalali urodę i sposób bycia mojego wybrańca. 
Wycinali z gazet reportaże i fotografie z pobytu księcia w 
Warszawie, a ja  zbierałam je i przechowywałam 
pieczołowicie przez całe pół roku, póki nie odkochałam 
się w  Michale na korzyść pięknego aplikanta mojego 
Taty, (dwudziestokilkuletniego) pana Józia.
Usłyszawszy, że ów piękny Józio będzie gościem na balu 
u moich rodziców postanowiłam, że ja także wezmę 
udział w  tej imprezie. Jednak rodzice byli nieubłagani, 
tłumacząc, że to bal dla dorosłych iże  będzie odbywał się 
nocą, kiedy to dzieci muszą spać! Byłam nieustępliwa, 
p o s t a n o w i ł a m  z ł a m a ć  o p ó r  r o d z i c l e l i  i 
rozpoczęłam...strajk głodowy. Przy wszystkich posiłkach 
oznajmiałam, że dziękuję, ale jeść nie będę, bo jest mi 
smutno!
Zaniepokojeni rodzice całowali mnie w czoło, czy nie 
mam gorączki, kazali mi pokazywaćjęzyk, czy nie cierpię 
na niestrawność!
Odmawianie jedzenia było dla mnie - uznawanej w 
rodzinie za łakomczucha i smakosza - czymś tak 
nietypowym, że wzbudziło obawy rodziców co do mego 
stanu zdrowia. Powtarzałam uparcie, że nie jestem chora 
tylko zwyczajnie smutna, bo mi nie pozwalają być na 
domowym balu, choć troszkę, troszunieczkę... W końcu 
po pięciu dniach mego strajki głodowego rodzice 
„zmiękli”. Zezwolili na m oją obecność na balu, ale 
najwyżej do godziny jedenaste j wieczór. Hurra! 
Wiedziałam, że na pewno sobie poradzę i pozostanę 
dłużej!
W  czasie mego strajku głodowego, gdy wszystkich 
domowników ogarnia ł coraz w iększy niepokój, a 
wszystkie ciocie wyrażały opinie, że mizernieję z dnia na 
dzień, tylko jedna ciocia Micia okazywała całkowitą 
równowagę i pogodę ducha. Ona to bowiem pozwoliła ml 
wytrwać w nie-jedzenlu przy stole, a po cichutku 
dokarmiała mnie bułkami z szynką, mandarynkami i 
czekoladą! Wszystko to bardzo lubiłam i dla mnie taka 
„głodówka" mogłaby jeszcze trwać długo.
Cóż, było to niepotrzebne, skoro cel został osiągnięty! 
Wyelegantowana, w aksamitnej, szafirowej sukience z 
koronkowym kołnierzykiem, z różowym motylem kokardy 
we włosach zjawiłam się jako gość - najpierw na balowej 
kolacji, a potem na tańcach.
Nasz wielki salon udekorowany kolorowymi lampionami i 
serpentynami wyglądał jak  pałac księżniczki z „Tysiąca i 
jednej nocy”! Panie - to były jakieś śliczne, zwiewne 
wróżki w  długich, czarnych, białych i kolorowych 
sukienkach. Panowie we frakach i smokingach, W 
śnieżnobiałych koszulach ze sztywnymi gorsami byli 
odświętni i dostojni.

dokończenie na str. 7



DO CZYTANIA 
W MAJU

dokończenie ze str. 6

W tedy w łaśn ie  dostrzegłam  s to jącego  w  rogu sa lonu pana 
Józia.
Nie w iem  co bardzie j m nie oczarow ało : czy św ietnie leżący 
smoking, czy też złota, lekko fa lis ta  czupryna aplikanta? Moje 
m ałe serduszko w a liło  ze w zruszen ia , gdy patrzyłam  na tego 
jednego, jedynego , ukochanego !
Byłam jednak w ów czas o sób ką  nie tylko egza ltow aną  i 
uczuciową, a le także przedsięb iorczą, gdyż postanow iłam  
działać...
Skoro przebrzm iały dźw ięk i po loneza, którym  otw arto  bal i 
rozpoczęły się  inne tańce , popros iłam  Tatę by zapow iedz ia ł 
„biały walc".
W iedziałam , że w ów czas pan ie  p roszą  panów do tańca. 
U baw iony Tata spe łn ił m o ją  p rośbę i orkiestra -  (oczyw iście  
żyw i muzycy, nie żadne  p łyty ani ta śm y)-za g ra ła  w alca. 
Podeszłam  do pana Józia  i zaga iłam : - Panie Józiu, pan taki 
smutny, m oże za tańczym y? - Józ io  nie m ógł odm ów ić 
„dam ie", zw ła szcza , że  by ła  c ó rk ą  jeg o  p ryncypa ła . 
Tańczyliśm y w ięc, kręcąc się  w  kółko.
Nagle zdecydow ałam  s ię  i w ypa liłam : -Panie Józiu, pan na 
pewno będzie ch c ia ł ożen ić  s ię, ta k  jak  nasz poprzedni 
aplikant, to  n iech pan tro ch ę  poczeka, ja  naprawdę dorosnę  i 
pobierzem y się, bo ja  pana bardzo  kocham ! -  Te osta tn ie  
s łowa w ypow iedzia łam  c isze j i zarum ieniona uc iek łam  z 
balowej sali do m ego d z iec innego  pokoju.

LISTY DO REDAKCJI
W  naszym  redakcyjnym  archiwum przeleżał list. 

Drukujemy go ze sporym  opożnieniem  ale sprawy poruszone 
przez naszą C zyte ln iczkę z  nastaniem  w iosny nabrały 
aktualności. Sam a n iedawno przekonałam  się ja k  trudno  w  
P uszczyków ku  s p ę d z ić  cza s  w  ja k im ś  m iłym  loka lu . 
Przyjechałam z  Poznania na w yw iaa. N iestety nie zasta łam  
rozmówcy i ponad dw ie godziny dzie lące mnie do następnego 
spotkania  spędz iłam  sp a c e ru ją c  w  okolicach  dw orca . 
Kwietniowy ch łód i śnieżyca skłon iły  mnie do szukania jak iegoś  
lokalu, gdzie można by coś przekąsić  i się rozgrzać. N iestety w 
pobliżu znalazłam  tylko w yzięb iony bar Quck" przy dworcu. 
M arznąc siedzie liśm y z konieczności w  barze s łuchając 
głośnych rozm ów puszczykow skiej młodzieży, przy n iektórych 
w ypow iedziach  pow innam  tow arzyszącem u mi dz iecku 
zatykać uszy. O tym  jak  było w  Puszczykowie kiedyś, a ja k  jes t 
teraz pisze nasza C zyte ln iczka. (BL)

Puszczykowo tętniło życiem
P odejm uję  dyskus ję  na tem a t naszego m iasta. 

D oskona le  p am ię ta m  je  z  la t. m ego dz iec ińs tw a. Do  
Puszczykowa przy jeżdża łam  z m o ją  m am ą na spacer, w zdłuż  
m alowniczych b rzegów  W arty do Puszczykówka. Była tam  
restauracja, gdzie  m ożna by io  sm acznie z jeść i urocza  
kawiarnia, w śród sta rych  rozłożystych  drzew  w ogrodzie. Miłe 
wspomnienia.
Przyjeżdżałyśm y też na  p lażę  po  drugiej s tro n y  Warty. 
Przepływało się  prom em . Cóż za uciecha dla dzieci! N iedaleko  
b y ły  re s ta u ra c je : M a n d lo w a , J ó ż w ia k a  i  w  S y lw ii. 
Nieprawdopodobne, aż tyle.
M ieszkałyśm y w  dom u w czasow ym  nad  Wartą. P uszczykow o  
tętniło życiem. A teraz obraz zaniedbania, w prost karygodnego. 
Nie pow tarzam  się  bo  by ł a rtyku ł na ten tem at właśnie.
Obecnie Puszczykowo wyludnione. Pociągiem  przy jeżdża  
niewielu. Dla rodzin podróż  droga, a autobusy i poc ią g i ja k b y  się  
um ów iły jeżdżą  o  te j s a m e j porze  zaledwie z m inutow ym  
odchyleniem. O tym  też  p isano. / co tu ta j p rzy jeżdża jący  
zasta je? Oprócz urzeka jącego piękna przyrody, jedyn ie  
gościnną łąkę nad  Wartą, gdzie  na m uraw ie można spocząć.

Józio jed n a k  nie chcia ł czekać. W praw dz ie  nazajutrz po 
balu przyniós ł mi śliczne różyczki i pudełko czekoladek 
W edla, a le ś lub  jeg o  odbył się ju ż  w  pó ł roku potem . W  
dodatku m usia łam  podaw ać obrączk i! Ach, ja k  nie 
cierp ia łam  te j panny m łodej! P a trzy łam  na nia pała jącym i 
oczam i i życzy łam  w  duchu, by k toś nastąpił je j na biały 
długi w elon  i u rw a ł go! A le  ta k  s ię  n ie  sta ło  i „żyli długo i 
szczęśliw ie".
Potem było kole jne zakochan ie  w  jedenasto le tn im  
A n tos iu  - p ia n iśc ie  p ozn a n ym  na w aka c ja ch  w 
Żegiestow ie. Ten czarnow łosy, w ysm uk ły  chłopak, który 
p ięknie gra ł na fo rtep ian ie  ca łko w ic ie  podb ił moje serce. 
W ychowyw ała go m atka w dow a, któ ra  w spó ln ie  z synem  
m arzyła, by w  przyszłości skończy ł konserw atorium . 
Antoś chętn ie  koncertow a ł w  naszym  pensjonacie, a 
także w  innych, na różne ce le  spo łeczne, m iedzy innym i 
na pow odzian, (w  tym  czasie  k lęska pow odzi naw iedzała 
często górskie  okolice). Im ponow a ło  mi, że  tak i artysta 
chce się  p rzy jaźn ić  z  s ied m io le tn ią  w ów czas m ałolatą. 
O fia ro w a ł mi naw et ła d n ą  szka tu łkę  g ó ra lską  z 
w ygraw erow anym  napisem  „D z idz i - A n toś” .
K iedy pow róciłam  do W arszaw y czeka łam  na jego  listy i 
kartki z Krakow a, gdzie m ieszka ł. Korespondencja 
przychodziła  przez pół roku potem  usta ła ... Zapewniałam  
koleżanki i m oich dom ow ników , że  czekam  na list od 
narzeczonego - Antosia.
W d o m u  n ik t się n iczem u nie dz iw ił. W szyscy byli zgodni, 
że w  życiu  bywa ta k  ja k  w  re fren ie  m ojej ulubionej 
p iosenki: -„K a żd a  m iłość je s t p ie rw sza...”
A  co najśm ieszn ie jsze , że  z te j ta k  kochliw e j „m ało laty" 
w y ro s ło  s tw o rz e n ia  w y b itn ie  m o n o g a m is ty c z n ie  
nastaw ione, które przez ponad czte rdz ieśc i lat kochało 
n iezm iennie ty lko  jednego  m ę ż c z y z n ę -s w e g o  męża!!

A jeże li pójść dale j to kolo Ośrodka Leśnego murawa i  parę 
ławeczek. A potem ław eczek ani śladu. A były! Tak jes t dc 
Muzeum, gdzie dopiero można spocząć.
Idąc d a le j, ładną leśną ścieżką  -  zaskoczenie. Przekracza 
się tory na dziko, bo nie ma naw et barierek. Co na to PKP?
A zaplecze gastronomiczne Puszczykowa? „O t co widzim". 
sytuację ratuje b a r „Borsuk" p rzy  dworcu. Estetycznie 
urządzony, przemiła obsługa. A le  to na dworcu. Ktc 
przyjeżdża, n ie je s t głodny. Kto odjeżdża, zje w domu. I nie 
każdemu odpowiada bar.
Idąc ulicą Poznańską napotykam y kawiarnię i  bar „Nowa". 
Wnętrze owszem stylowe, ale ponure  i  ciemne. A gdy się 
chce iść tylko na kawę, zapachy z kuchn i rażą i kawa trac 
smak. Brak nastroju. Szukam y kaw iarni (nie każdegc 
przecież stać na obiad). Jest po  drodze jad łodajnia  m ożni 
tam tanio zjeść. Wystarczyło b y  parę sto lików  na swieżyrr. 
powietrzu, w  jednym  i drugim przypadku dla kawoszy byle 
by miło.
Kiedyś była, jakże  onczas popu larna wśród poznaniaków  
kawiarenka u Gotowały. Loka l przestronny, pełen powietrzć
i rom antyczny ogródek. Gdzie te  czasy! Teraz znużon) 
tu ry s ta  s z u k a  k a w ia re n k i.  D o c h o d z i do  końca  
Puszczykowa. Za kościołem  M O SiR  z typowym drink- 
barem. Frytek nie uświadczysz. B a r też stylowo urządzony 
ale ciem ny i  ponury. A le je s t pa rę  stolików, i  to o dziwo n i 
zewnątrz. N iestety je s t też pew ne ale". Latem lokal częstc 
je s t pełen dzieci kolonijnych. H ałas i  gw a r niesamowity 
Relaksu w te j malowniczej scenerii nie dozna zmęczony 
wędrówkąturysta.
Nie wiem, na ile m iarodajna je s t pogłoska, że Muzeun 
Przyrodnicze ma być przeniesione do pałacu w Osowe 
Górze. Nie rozwijam tego tem atu, bo nie wiem ile w tyn 
prawdy. Nie można sobie w yobrazić ja k  Puszczykowi 
straciłoby na atrakcyjności. To byłaby klęska dla tak  urocz: 
położonego miasta.
Proponuję Radnym pod jęc ie  lustrac ji wyglądu miasta i  to nit 
z okien s a m o c h o d u a le  p ieszo ! Bo nie sztuka rządzii 
miastem, decydowac o je g o  losach zza biurka.

Z wyrazam i uznania dla W aszej Redakcji
Halina Szymanowicz
zamieszkała w Puszczykowie.



„Inwalido, nie jesteś sam”
„ In w a lid o  n ie  je s te ś  sa m , p e łn o s p ra w n i s ą z T o b ą "  - 

pod  ta k im  hastem  12 kw ie tn ia  te g o  ro ku  spo tka li się  
in w a lid z i z p u szczyko w sk ie g o  o d d z ia łu  P o lsk ie g o  Zw iązku  
E m e ry tó w  R e n c is tó w  i Inw a lidów . Na u ro czys to ść  p rzybyło  
p o n a d  s to  z a p ro s z o n y c h  o sób . B y li w ś ró d  n ich  m .in . pani 
S te fa n ia  F ir fa s  p rze d s ta w ic ie lka  Z a rz ą d u  W o jew ódzk iego  
P .Z .E .R .il., pan d r inż. J a n u s z  N ap ie ra ła  burm is trz  
P u s z c z y k o w a , pani Ewa R a u h u t z  M ie jsk ieg o  O środka  
P o m o c y  S p o łe c z n e j , pani m g r  Ewa B udzyńska  - 
d y re k to rk a  S zko ły  P o d s ta w o w e j nr 1, pani B arbara 
B a w e ro w a  i pan K az im ie rz  G ib c z y ń s k i dyrek to rzy  D om u 
K u ltu ry  w  S tę sze w ie .
N ie s te ty  z a b ra k ło  p rezesa  p u s z c z y k o w s k ie g o  oddzia łu  
p an a  M ariana W ie rzb ick ie g o , k tó ry  p rzebyw a  na 
le c z e n iu  w  S zp ita lu  K o le jo w ym  w  P u s z czyko w ie . W  jego  
im ie n iu  z e b ra n ie  p o p ro w a d z ił pan inż. Lech M ayer i 
z a p ro s ił  z e b ra n y c h  na k a w ę  i c ia s tk a  p od a n e  w  
m ię d z y c z a s ie  na stoły.

C ie p ły m  i m itym  a k c e n te m  sp o tk a n ia  m ia ło  być 
w rę c z e n ie  H on o ro w e j Z ło te j O d z n a k i P o lsk ie g o  Zw iązku  
E m e ry tó w  R e n c is tó w  i In w a lid ó w . O d zn a k ę  ten  Za rząd  
G łó w n y  Z w ią z k u  p r z y z n a ł  p a n u  J a c k o w i  
B ła s z k o w ia k o w i w ie lo le tn ie m u  s p o n s o ro w i w ybo rn ych  
c ia s t d la  u c z e s tn ik ó w  s p o tk a ń  i z e b ra ń  (o Jacku  
B ła s z k o w ia k u  i je g o  p ie k a rn i p is a liś m y  w  os ta tn im  
n u m e rz e  „G a z e ty  P u s z c z y k o w s k ie j”) N ie s te ty  pan 
B ła s z k o w ia k  n ie  m ó g ł być o b e c n y  na  sp o tka n iu .

N ie  z o s ta ła  ta kże  w y g ło s z o n a  k ró tk a  p re le kc ja  na te m a t 
p o c z y n a ń  m e d y c y n y  w  z a k re s ie  n ie s ie n ia  p om o cy  
in w a lid o m  (z  p ow odu  n ie o b e c n o ś c i p re le g e n tk i).

L u kę  w  p ro g ra m ie  p rz e w o d n ic z ą c y  ze b ra n ia  w yko rzys ta ł 
na p rz y p o m n ie n ie  d ek la ra c ji p a n i R eg in y  K abza-K la tt, 
k tó ra  w  c z a s ie  os ta tn ich  sp o tk a ń  z a d e k la ro w a ła  g o tow ość 
u d z ie le n ia  p o m o c y  in w a lid o m  w  ich  s ta ra n ia c h  o 
z ła g o d z e n ie  s ku tkó w  inw a lid z tw a .

N a s tę p n ie  za b ra ł g ło s  p an  b u rm is trz , in fo rm u jąc  
z e b r a n y c h  o u r u c h o m ie n iu  s to łó w k i  w  S z k o le  
P o d s ta w o w e j n r 1, p o m yś la n e j ró w n ie ż  ja k o  pom oc w 
d o żyw ia n iu  na jb iedn ie jszych  (o b ia d  ko sz tu je  tu ta j 2 ,50  zł.)

P rz e d s ta w ic ie lk a  Z a rzą du  W o je w ó d z k ie g o  Zw iązku  
p a n i S te fa n ia  F ir fa s  n a w ią z a ła  d o  h is to r i i  
u s ta n o w ie n ia  Ś w ia to w e go  D nia  In w a lid y  i p odkreś liła  
p o t r z e b ę  p r z e b y w a n ia  i n w a l i d ó w  w ś r ó d  
p e łn o sp ra w n ych .
W śró d  in w a lid ó w  pow inno  s ię  s tw a rz a ć  p oczuc ie , że  

s ą  s p o łe c z e ń s tw u  potrzebn i.
Ż y c z y ła  in w a lid o m  dob re g o  zd ro w ia , d użo  o p tym izm u
i p oc z u c ia  u ży te czn ośc i w  sp o łe cze ń s tw ie .

Z  g o rą cym  p rzy ję c iem  s p o tk a ł s ię  w ys tęp  
ch ó ru  is tn ie ją c e g o  przy p u s z c z y k o w s k im  oddz ia le  
Z w ią z k u . P io s e n k i śp ie w a n e  z  d u ż ą  p e rfe k c ją  
d e d y k o w a n e  by ły  p o szcze g ó ln ym  o sob o m , k tó re  
p o m a g a ją s p o łe c z n o ś c i e m e rycko  inw a lid zk ie j.

O s o b n o ,  p r z e w o d n ic z ą c y  z e b r a n ia  
p o d z ię k o w a ł g ośc io m  za u c z e s tn ic tw o  w  u ro czys to śc i
i za  to , że  na rok  1997  p u s z c z y k o w s k i o d d z ia ł ma 
z a p e w n io n ą p o m o c fin a n s o w ą o d  p an a  bu rm is trza ; za 
to , ż e  k a ż d e g o  ro ku  in d y w id u a ln i c z ło n k o w ie  
o trz y m u ją  p o m o c  fin a n s o w ą  z  M ie js k ie g o  O środka  
P o m o c y  S p o łe c z n e j .  P o d z ię k o w a n o  ta k ż e  
d y re k to ro m  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  za  u życze n ie  
p om ie s z c z e ń  szko ln ych  na sp o tk a n ia , sp o n so ro m  za 
d o s k o n a łe  c ias tka , a cz łon ko m  z a rz ą d u  za  sp o łe c z n ą  
p racę  w ło ż o n ą w  p rzygo tow a n ie  sp o tka n ia .

N ie o b y ło  s ię  bez sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  i 
k o m u n ik a tó w :

P rze w o d n iczą cy  ze b ra n ia  p rz y p o m n ia ł o 
o b o w ią z k o w y c h  te rm in a ch  o p ła ca n ia  sk ła d e k  do 
Z w ią z k o w e j K asy P og rzebow e j w  p ie rw szą  ś ro dę  
każd ego  kw a rta łu . N ie op łacan ie  ty c h  sk ła d e k  w  
w y z n a c z o n y c h  te rm in a ch  s p o w o d u je  u tra tę  praw  
do  w y p ła c e n ia  sum y ub ezp iecze n ia .

W  zw ią zku  z n a d ch o d zą cym  w  IV kw arta le  
te g o  ro ku  W alnym  Z ebran iem  S p ra w o zdaw czo - 
W y b o rc z y m  z a a p e lo w a n o  d o  c z ło n k ó w  by 
z g ła s z a li s w o je  k a n d y d a tu ry  d o  p rzysz łe g o  
Z a rzą d u  w  każdą  ś ro d ę  w  cza s ie  d yżu ró w  
s k a rb n ic z k i.

N a  z a k o ń c z e n ie  z o s ta ł  
o dczy ta ny  lis t Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
Z w ią zku  z dn ia  10 m a rca  1997 roku 
sk ie ro w a n y  do  P re z y d e n ta  RP. W  
liśc ie  tym  z g ło s z o n o  s p rze c iw  do 
u s ta w y  w  s p ra w ie  u b e z p ie c z e ń  
z d r o w o tn y c h ,  k tó ra  to  u s ta w a , 
zd an ie m  Z w ią z k u , w y m ie rz o n a  je s t 
p rzec iw  p o ls k ie m u  sp o łe cze ńs tw u , 
p rzec iw ko  je g o  z d ro w o tn o ś c i.

Po o fic ja ln e j czę śc i sp o tka n ia  
c h ó r k o n ty n u o w a ł k o n c e rt u lu b ion ych  
p i o s e n e k .

(sp ra w o zd a w ca  L.M.)
Z gorącym aplauzem spotkał się wystąp chóru istniejącego przy Puszczykowskim  
Oddziale. Popularne piosenki dedykowane były zaproszonym gościom.
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Joanna Doliwa

O WĘDKARZU
Byt raz wędkarz, który co dzień 
łow ił ryby w  mętnej wodzie.
W ca le  mu nie przeszkadzało, 
że tych rybek było mało, 
w  dodatku - w idok ponury - 
p ływały brzuchem  do góry!
Dobrze mu się tam łow iło, 
bo... konkurencji nie było. 
kto nie m iał maski gazowej 
nie szedł w  stronę rzeczki owej!
W  końcu zrobiono - (nareszcie !) - 
oczyszczalnię w bliskim  m ieście.
W ędkarz jęczał: - jaka  szkoda, 
gdzie jes t moja m ę t n a  w o d a ? !
C hodził smutny, struty, ścięty, 
aż raz rzucił się w  odmęty!

(z cyklu „M akabreski")

V_____________________ )

Barbara Lempka

Taaaaaaaaka ryba!
O fantazji wędkarzy opowiada się wiele dowcipów 

jak ten, że wędkarze mają za krótkie ręce by 
opowiedziećjakwielkąrybę złowili. Toteżgdybym nie

z o b a c z y ł a  n a  w ła s n e  o c z y  o g r o m n e g o  
w y p re p a ro w a n e g o  p o tw o ra , z a w ie s z o n e g o  (w  
p o d o b n y  sp o s ó b  w ie s z a  s ię  g ło w y  d z ik a ) na ś c ia n ie  w 
m ie s z k a n iu  p a ń s tw a  G u s t n ie  u w ie rz y ła b y m , że  taka  
ryb ę  m ożna  w  o g ó le  z ło w ić .

-T o  b y l k a rp  re k o rd z is ta . S ię g a ł m i aż do  p asa . 
Z ło w iłe m  go  na  g lin ia n c e  w o k o lic a c h  P o z n a n ia . M ó w i 
się , że ta k  d uża  ryb a  n ie  je s t  s m a czn a , a le  ten  b y l 
dobry . S p re p a ro w a ł go p a n  A n to n i W iś n ie w s k i z 
M u zeu m  w P u s z c z y k o w ie . P an W is n ie w s k i b y l 
c z ło n k ie m  z a r z ą d u  k o la  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
W ę d ka rsk ie g o . R aze m  c h o d z il iś m y  na ryby. - pan 
Ig n a c y  G u s t o p o w ia d a  o k a rp iu  re k o rd z iś c ie  i 
w s p o m in a  d u że g o  s z c z u p a k a  (5 ,6 0  k ilo g ra m a ), 
k tó re g o  te ż  z ło w ił.

P an Ig n a c y  ca łe  la ta  d z ia ła ł w  PZW . P o d a je  
s k ru p u la tn ie  bo w ę d k o w a n ie , ryb y  i z w ią z e k  są  
tre ś c ią je g o ż y c ia :

- O s ta tn ie  4 la ta  b y łe m  w ic e p re z e s e m  Z a rz ą d u  
O krę g u , 18 ra z y  c z ło n k ie m  z a rz ą d u  O k rę g u , 12 la t 
b y łe m  s k a rb n ik ie m  K o ła  w  P u s z c z y k o w ie , a 2 
k a d e n c je  p re z e s e m  ko ła , a le  n a jw a ż n ie js z a  je s t  
p r z e c ie ż  r y b a  i w ę d k o w a n ie .  N ie  m a  n ic  
p rz y je m n ie js z e g o  ja k  p o je c h a ć  ry c h ło  ra n o  na  ryby. 
P rz y ro d a  s ię  budz i, s ły c h a ć  ś p ie w  p ta kó w , c z ło w ie k  
o d p o c z n ie ,u s p o k o i  s ię , o d p rę ż y , n a w d y c h a  
ś w ie ż e g o  p o w ie trz a . O b co w a n ie  z p rz y ro d ą  je s t  
n a jw a ż n ie js z e . O c z w a rte j ra n o  s k o ro  ś w it s ię  w sta je , 
ż e b y  b yć  n a d  w odą.
Ż ona  pana  Ig n a c e g o  K a z im ie ra  G u s t p ra c u je  w 
re n tg e n ie  p u s z c z y k o w s k ie g o  s z p ita la . Z n a n a  je s t 
ja k o  "K az ia  z w ę d k ą ", bo w s z y s c y  w ie d z ą , że  pan i 
G u s t te ż  ło w i i b ie rze  u d z ia ł w  w ęd  k a rs k ic h  za w o d a c h . 
K o b ie ta  ło w ią c a  ryby - to  s y tu a c ja  u nas  rza dka . 
P ytam  co po raz p ie rw szy  s k ło n iło  p a n ią  K a z im ie rę  
do n a d z ia n ia  ro b a ka  na h aczyk , rz u c e n ia  go d o w o d y
i c z e k a n ia  na w ie lk ą  rybę :

dokończenie na str. 10



Taaaaaaaaka ryba!

- Mąż lowit, syn lowil a ja 
długi czas jakoś nie mogłam się 
odważyć. Dopiero w 1978 roku, 
gdy pojechałam jako opiekunka 
syna na zawody do Niemiec 
zaszokowało mnie jak wiele 
kobiet tam łowi. Pomyślałam 
sobie, że spróbuję. Po powrocie 
odbywały się zawody kół i jakaś 
pan i m ia ła wziąć w nich 
udział. Mąż mnie nakłonił i jak  
z ło w i ł a m  p i e r w s z ą  r ybę  
wędkarstwo wciągnęło mnie na 
dobre. Pierwsza ryba jaką  
złowiłam była to wymiarowa 
płoć złowiona na Warcie między 
mostami. Ciepło było, 
przyjem nie. Dużo pań nie 
startowało więc łatwo było o 
sukces. Lubię łowić na wodach 
bieżących, nad Wartą, Odrą, często wyjeżdżamy na 
wycieczki nad jeziora. Cale lato bym mogła spędzić nad 
wodą. W tej chwili to niebezpieczne ale kiedyś 
jeździliśmy pod namiot nad wodę bardzo często.
Pani Kazimiera jest skromna ale mąż wspomina jej 
największe sukcesy - czwarte miejsce na mistrzostwach 
Polski w Opolu, w roku 1995 pierwsze miejsce w 
mistrzostwach okręgu, niezliczone puchary, medale, 
dyplomy. Takiej ogromnej ryby jak mąż pani Kazimiera 
nie złapała, („największa ryba uciekła") ale trafiljej się jaż 
na Warcie ważący około kilograma.

- Na zawodach należy w ciągu na przykład 3 
godzin nałowić jak  najwięcej ryb. Nie ma sytuacji by nic 
się nie trafiło. Przez 3 godziny można złowić około

Na za w o d a ch  na p o d iu m  zw yc ięzcy .

11 kilogramów ryb ale nie wolno zabierać ryby do 
domu, chyba że jest okaleczona. Wymiarowe ryby 
waży się i spowrotem wypuszcza. - tłumaczy pani 
Gust
Wędkarze najlepiej potrafią ocenić czystość wody i 
cieszą się, że ostatnio bardzo poprawił się stan 
Warty. Woda się oczyściła tak, że można spotkać 
nawet raki.

Oprócz syna państwa Gustów, który w 1981 
roku zdobył mistrzostwo Polski w kategorii juniorów, 
po wędkę sięga teraz już trzecie pokolenie.Wnuk 
Ignacego I Kazimiery 11 -letni Piotruś zajął pierwsze 
miejsce w ubiegłorocznych zawodach z okazji Dnia 
Dziecka.

dokończenie ze str. 9

P an i K azim iera  G ust n ad  W artą z wnukiem

Długo jeszcze rozmawiamy o rybach i i 
sprzęcie, Kije są coraz dłuższe, lżejsze, 
zmienia się też zanęta. Bulki, chleb to już 
przeżytek. Produkowane są zanęty 
zapachowe i smakowe - na każdą rybę Inny 
zapach i smak. Zmieniają się też spławiki, a 
różnokolorowe robaki bez problemów można 
kupić w sklepach. Nie zmienia się tylko jedno- 
przyjemność obcowania z przyrodą, zapach 
wody o świcie, śpiew budzących się ptaków i 
tafla wody na której kołysze się spławik. 
Zawsze jest taka sama nadzieja, nadzieja na 
wielkąrybę.



Ocalić nadwarciańskie łęgi
Teren łęgów  rogalińskich kojarzy się przede wszystkim z 

posiadłością rodzinną Raczyńskich i słynnymi sędziwymi dębami 
rosnącymi na rozległej terasie zalewowej Warty. Wydawało się 
oczywiste, że obszar który jes t bezcennym dziedzictwem 
historyczno-przyrodniczym powinien od dawna być otoczony 
ochroną prawną. Tymczasem tylko część drzew (954 spośród 
1453) chroniona jes t jako pomniki przyrody, a zgłaszane od 30 lat 
postulaty dotyczące objęcia skuteczną ochroną prawną całego 
terenu na którym rosnądęby, nie zostały zrealizowane. Włączenie 
łęgów w  skład W ielkopolskiego Parku Narodowego i utworzenie w 
rejonie wsi Rogallnek-Rogalin częściowego rezerwatu łąkowo- 
bagiennego dla ochrony dębów, starorzeczy, zb iorow isk 
roś linności łąko w e j, w odne j I szuw arow e j oraz zarośli 
w ierzbowych nie doczekało się realizacji. Postępująca degradacja 
zmusza do bezzw łocznego podjęcia działań ochronnych. 
Decydujący wpływ na pogarszanie się stanu środowiska ma 
zanieczyszczenie Warty, odprowadzanie ścieków bezpośrednio 
do starorzeczy, zaśm iecanie terenu, wypalanie łąk, wypasanie 
bydła oraz niekontrolowana penetracja tego obszaru przez 
człowieka. A larm ujący stan przyrody świadczy o potrzebie 
podjęcia natychm iastowych działań ochronnych, a przede 
wszystkim wyznaczenia m iejsc wyjątkowo cennych przyrodniczo, 
które powinny być otoczone szczególną troską, np. przez 
stworzenie użytków ekologicznych oraz rekultywację.

Rada Gminy Mosina skorzystała z możliwości jakie dają 
przepisy ustawy o ochronie przyrody w  sprawie wprowadzenia 
o ch ro n y  in d y w id u a ln e j, tw o rz ą c  z e s p ó ł p rz y ro d n ic z o - 
krajobrazowy (uchwała Rady Gminy z dnia 16 marca 1994 r.). Jest 
to p ierwszy poważny krok na drodze do prawidłowego 
g o sp o d a ro w a n ia  tym  o bsza re m  i św ia d czy  o dużym  
zaangażowaniu lokalnego samorządu w sprawy ochrony przyrody 
oraz o świadomości i odpowiedzialności za stan środowiska 
przyrodniczego na w łasnym terenie. Utworzenie na tym terenie 
parku kra jobrazow ego, zgodn ie  z p ropozycją  wojewody, 
przyczyniłoby się z ca łą  pewnością do skuteczniejszej ochrony. 
Warto też zwrócić uwagę na działalność Towarzystwa Przyjaciół 
Dębów Rogalińskich skupiającego ludzi, którym nie jest obojętna 
przyszłość tego wspaniałego zakątka.

Najistotniejsze, poza rekultywacja, jest przygotowanie łęgów 
na przyjęcie turystów. Nie chodzi tu bynajmniej o turystykę 
masową, która przyczyniłaby się do dalszej degradacji, ale o 
stworzenie ścieżek dydaktycznych o zróżnicowanym charakterze, 
co pozw o liłoby k ierow ać ludzi w  teren zgodnie z ich 
oczekiwaniami.

Pierwsza ze ścieżek miałaby charakter spacerowy, powinna 
być poprowadzona skrajem rozlewisk, tak by móc pokazać 
un ika lny  k ra jo b ra z  łęgów . D ruga  śc ieżka  dydaktyczna  
przeznaczona dla dzieci i młodzieży, integrującą w iedzę 
historyczną i przyrodniczą, objąć powinna teren położony w 
najblizszym otoczeniu zespołu pałacowo-parkowego w  Rogalinie. 
T rz e c ią  z w yzn a czo n ych  tra s  o ch ara k te rze  w yb itn ie  
specja listycznym , przeznaczono dla osób zainteresowanych 
konkretnym i gatunkam i roślin i zw ierzą t oraz ich siedliskami. 
Ścieżki te pow inny prowadzić w  g łąb rozlewisk, nie pozwalając 
jednakna  sw obodna j n iekontro low anąpenetrację  terenu.

Aby w ja k  najw iększym  stopniu zapanować nad ruchem  
turystycznym , należałoby za łożyć przy pałacu, który jest 
magnesem  przyciągającym  turystów, punkt informacyjny.
W  punkcie takim  pow inny znaleźć się różnego rodzaju pamiątki, 
znaczki, pocztówki, foldery, a także specja lnie opracowane 
przewodniki dla tych którzy zechcą  wyruszyć na w yznaczone 
szlaki.

Można tu stworzyć w ypożycza lnię  lornetek 
ochraniaczy na buty itp.

R o z le w is k a  s ą  w s p a n ia ły m  m ie jsce m  na 
organizowanie plenerów m alarskich i fotograficznych 
które m ogą stać się doda tkow ą atrakcja W ielostronne 
zaprezentowanie terenu m oże u ła tw ić 'jeqo  ochronę 
dzięki zw iększeniu w iedzy i św iadomości bowiem 
dopóki człow iek me zobaczy tego, co konkretnie ma 
chronić i nie zrozum ie ce lów  ochrony dopóty nie może 
być m owy o szacunku dla środow iska.

Przedstawione propozycje wychodzą naprzeciw 
c o r a z  s i ln i e j  r o z w i ja ją c e m u  s ie '  r u c h o w i 
e k o tu ry s ty c z n e m u . By s k u te c z n ie  ch ro n ić  łęg 
ro g a liń s k ie , a je d n o c z e ś n ie  c z u w a ć  nad ich 
rekultywacją, należy pow o łać i rozwinąć ośrodek 
n a u k o w o -d y d a k ty c z n y . C e n tru m  ta k ie  p ow in no  
zaw iadywać ruchem  turystycznym , a jednocześnie 
prowadzić badania i zb ie rać inform acje bezpośrednio z 
terenu.

W szystkie opisane zabieg i nad zagosoodarowaniem  
łęgów  rogalińskich m a ją  na celu podkreślen ie  i 
w ykorzystanie wartości przyrodniczych, estetycznych i 
kulturowo-historycznych tego obszaru oraz stworzenie 
możliwości skutecznej ich ochrony z jednoczesnym  
przywróceniem  p ie rw otnego  charakteru. G łównym  
problemem, z jakim  należy się uporać jest pogodzenie 
interesów m iejscowej ludności, lokalnych sam orzadów i 
służb ochrony środow iska. Szansa na pogodzenie tych 
potrzeb jes t otoczenie łęgów  rogalińskich pełną ochrona 
praw nąoraz stworzenie m ożliw ości rozwoju ekoturystyki
i agroturystyki. Jednak by tak  się stało, należy połączyć i 
podporządkować jednem u ce low i wysiłki wszystkich, 
którym zależy na ratowaniu najcenniejszego dziedzictwa 
h istoryczno-przyrodniczego regionu.

R afa ł K u rczew sk i
Z a k ła d Z a g o s p o d a ro w a n ia  T u rys tyczn e g o  
A W F -T iR , Poznań

S ła w o m irL e itg e b e r

Poznańskie dzieje 
francuskiego guwernera

Rodowód poznańskiego szkolnictwa żeńskiego 
nie jes t imponująco długi -s ię g a  zaledw ie początków XIX 
w ieku. W cześniej uważano, że kobietom wystarczy 
w ykształcenie domowe. Je szcze  w  XVIII w ie ku  p o lsk ie  
sz la c h c ia n k i p o d p is y w a ły  s ię  na d o ku m e n ta ch  „rę k ą  
trzym a n ą ", co  o zna cza ło , że p isa ć  n ie  u m ia ły  Z 
czasem  jednak am bicje kobiet rosły. Panienki w  polskich 
dworach szlacheckich starały się liznąć nieco w iedzy - o 
ile same miały takie aspiracje, przysłuchując się lekcjom 
udzielanym ich braciom przez dom owych guwernerów  
Gdy nauczycielam i dom owym i byli (coraz częściej 
zresztąod końca XVIII w ieku) rodow ici Francuzi,
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Poznańskie dzieje 
francuskiego guwernatora
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p an ie nk i n a b ie ra ły  ró w n ie ż  u m ie ję tn o śc i p row a d zen ia  
konwersacji w  tym  języku.

W  Poznaniu istn ia ły już  w  X IX  w ieku pensje dla 
dziewcząt, zw ykle połączone ze stancjam i czyli internatam i. Na 
nich uczono panienki przynajm nie j kilku przedmiotów szkolnych. 
W  połow ie X IX  w ieku na prywatnych pensjach ciągle jeszcze 
najw iększy chyba nacisk k ładziono na konwersację fra n cu ską  
naukę muzyki, śpiewu i tańca.

Szko ła  żeńska  im. żony nam iestn ika  W ie lk iego  
Księstwa Poznańskiego Luizy z książąt pruskich (zwana S zko łą  
Ludwiki) to zupełn ie  osobny rozdział w dziejach szkoln ictwa 
żeńskiego w  Poznaniu.

P ierw szą w  Poznaniu żeńską  pensję za łożyła w 
Poznaniu para rodow itych Francuzów, em igrantów z w łasnego 
kraju, którzy go opuścili w  czasie rewolucji francuskie j. Ludw ik 
de Trimail był podobno a lum nem  w  jednym  z francuskich  
sem inariów  duchow nych. Kiedy rewolucja podjęła w a lkę  z 
Kościołem, likw idu jąc k lasztory i seminaria duchowne Trim ail 
zrzucił sukienkę duchow ną  i jako  rojalista zaciągnął się  do 
kontrrewolucyjnych fo rm acji księcia de Conde. M arsow i pod 
znakam i Kondeusza nie s łużył długo. Później , udzie la jąc 
francuskie j konw ersacji tu ła ł s ię po N iemczech klep iąc biedę, aż 
tra fił do Berlina. Tam mu w idoczn ie  ktoś poradził, by popróbow ał 
szczęścia w  Poznaniu. Tu, w  czasie gdy powstawało Księstwo 
W arszawskie uzyskał posadę nauczycie la języka francuskiego 
w  gim nazjum , w  którym  obow iązki rektora pełnił znakom ity 

dagog, Jan O nufry G orczyczewski, zm arły w  1824 roku, 
mający dziś w  Poznaniu sw o ją  ulicę. Objąwszy w  1809 roku 
s ta n o w isko  rek to ra , G o rczycze w sk i usuw a ł nau czyc ie li 
Niemców, zastępując ich Polakam i. Naraził się przez to 
Dozorowi Szkolnem u oraz popadł w  konflikt z nauczycielam i 
nauczającym i tu jeszcze  za czasów  pruskich.

Étienne de T rim ail uczył w  tute jszym  g im nazjum  języka 
francuskiego, lecz nie c ieszy ł się  dobrą  opin ią  rektora gdyż nie 
umiał zdobyć u uczniów  należytego autorytetu. Na jego lekcjach 
zawsze panował rozgard iasz i zgiełk, którego opanow ać nie 
potrafił. Z resz tą  brak dyscypliny wśród uczniów zarzucano także
i n nym wykład owcom.
Trimail był cz łow iekiem  przyzwoitym  i lojalnym w  stosunku do 
G orczyczewskiego ja ko  rektora, gdyż w  czasie jego konfliktu  z 
Kaulfussem , nauczycie lem  historii i języków  klasycznych zajął 
stanow isko pop iera jące sw ego zw ierzchnika. K au lfuss z 
czasem  (od 1815r.) ob ją ł stanow isko opuszczone w  1812 r. 
przez G orczyczewskiego. Dym isja Trimaila nastąpiła jednak  już  
wcześniej, gdyż na jeg o  m iejsce znaleziono innego Francuza, 
n ie jakiego Chibeau, który prow adził wykłady od 1811 roku.

Zw oln iony z pracy Trim ail otworzył w  Poznaniu prywatną 
pensję w  sw oim  m ieszka n iu  przy ul. W ro c ław sk ie j w  
narożnikowej kam ienicy, w  której na parterze znajdow ała  się 
kaw ia rn ia  F reunda , s łyną ca  ze znakom itych  w y ro b ó w  
cukiern iczych, z pow odzen iem  konkuru jąca z popu larną  
kaw iarn ią  Vassalego. Pensja Trimaila zajm owała tu p ierwsze 
piętro kam ienicy. M onsieur de Trimail zam ieszkał tuta j ju ż  w 
pierwszym  dziesięcio leciu  X IX  w ieku wraz z żoną  (z dom u 
m adem oiselle  Poisson), które j w cześniejszy los jako  em igrantki 
był podobny do perypetii je j małżonka. Ona również żyła  w 
N iemczech z udzie lan ia  lekcji języka francuskiego, a że nie było 
to za jęcie  nazbyt intratne, dorabiała sobie krawiectwem . Istnie je 
tra fne francuskie  pow iedzen ie  :"les extrem es se touchen t” 
(przeciw ieństw a się  przyciągają). Stąd też, podczas gdy pan 
m ałżonek był człow iek iem  o m iłej aparycji, jak do rany przyłóż, 
jow ialnym  i z natury dobrodusznym , typowym  optym istą; jego  
połow ica w  niczym  go nie przypom inała.

Na je j obliczu wyraźnie u trw aliły  się w szystkie  przeżyte 
rozczarowania i n iepow odzen ia  życiowe. Z  natury 
brzydka, miała w  sw oje j fiz jonom ii coś z Żydówki o 
ostrych rysach twarzy, a przy tym  w yglądała jakby była 
zagubiona w  życiu. C hociaż niepociągająca i obdarzona 
piskliwym głosem, w  gruncie  rzeczy była osobą  zacną. 
Słabego zdrowia i nadm iernie  w ychudzona, być może od 
dawna była gruźliczką. C horoba  ta ujawniła się z ca łą s iłą  
w  ostatnim okresie je j życ ia  i spraw iła, że zmarła w  1832 
roku, dość nagle, idąc do lepszego świata w ślad za 
syn em  „L o u lo u ", c z y l i  L u d w ik ie m , u koch a n ym  
jedynakiem .

Otwarcie w  1810 roku w  Poznaniu przez Trimaila 
szkoły żeńskiej połączonej z internatem , okazało się 
św ietnym  pomysłem. M ury szkoły już od samego 
początku wypełniły się gwarem  licznych uczennic. 
Zgłosili się tu ze sw oim i córkam i w ie lkopolscy ziemianie, 
pragnący by ich có rk i nabyły dobrej znajom ości 
francuskie j konw ersacji i n ieskazite lnego akcentu. 
Równie liczny był nap ływ  uczennic miejscowych, 
pochodzących z rodzin zam ożnego poznańskiego 
m ieszczaństwa. P ro fe so r Trim a il nie zaw iód ł ich 
oczekiwań jako  św ietny nauczyciel, któremu tu, w  tym 
gronie dziewcząt ła tw ie j było zachow ać powagę i 
autorytet niż w  grom adzie niesfornych chłopaków.

N iebawem, w  1815 roku pensję żeńską założyła 
w  Poznaniu pani Tekla H erw igow a - lekcji na pensji 
u dz ie la ł je j z ięć , p ro fe s o r Jan  B ap tys ta  M otty 
zaprzyjaźniony z panem  Trim ailem . Prawie w tym 
sam ym  czasie pow sta ła  ( z językiem  wykładowym  
polskim) szkoła za łożona  przez prof. Jana Samuela 
Kaulfussa, który je j p rogram  nauczania przygotował już 
w  1808 r. i przedłożył D yrekcji Edukacyjnej do akceptacji. 
Szkoła Trimaila dop iero  jednak od 1828 roku zaczęła 
tracić powodzenie i liczba pensjonarek tak bardzo 
spadła, że je j w łaśc ic ie l był zm uszony ją  zamknąć. 
Otworzył w ięc szkołę i in terna t dla chłopców. Pomysł, o 
dziwo, okazał się dobry, lecz nastąpiły okoliczności 
trudne do przew idzenia - w ybuchło w  W arszawie 
Powstanie Listopadow e i ch łopcy z jego pensjonatu jak 
jeden mąż posp ieszy li pod narodowe sztandary. 
Oznaczało to osta teczny już  upadek szkoły Trimaila, 
który znów po d ługich latach powodzenia zaczął udzielać 
prywatnych lekcji francuskiego, n iestety z miernym 
powodzeniem.

P aństw o T rim a ilo w ie  m ie li syna Ludw ika 
urodzonego w  1815 roku. C hłop iec uczęszczał do 
g im nazjum  im. Marii M agdaleny, lecz nauka szkolna nie 
bardzo go interesowała, m iał bowiem ta lent i duszę 
artysty. Dobrze rysow ał i malował. Przyglądając się 
pewnem u pozn a ń sk ie m u  pacykarzow i z „a te lie r" 
znanego poznańskiego m alarza Edwarda Gillerna, sam 
szybko prześcignął sw ego mistrza.

N ieszczęścia często  idą  w  parze. Gdy już 
bezpowrotnie skończyły  się lata powodzenia profesora 
Trimaila u jego syna u jaw niły  się tak  zwane galopujące 
suchoty, czyli gruźlica płuc. Chłopiec w  1832 roku umiera 
w  objęciach m atki, któ ra  za w sze lką  cenę usiłuje go 
uratować. N iebawem  sam a idzie w  jego  ślady. Starszy 
pan, teraz już  ca łk iem  osam otniony, zjada resztki 
swojego m ienia i postanaw ia  szukać szczęścia w  
Warszawie. Na tym  urywa się ślad po łubianym 
powszechnie w Poznaniu Francuzie.


